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DZIENNIKU NTARSZAWSKIB.

W A R SZ A W A .-ŚR O D A , 

Dnia 2 (14) Marca 1855 roku.

O KONICZYNIE ŻÓ ŁTEJ, CZYLI LUCERNIE CHMIELOWEJ
(Medicago lupulina).

W  porze ,  kiedy oględni  gos p od a r ze  zwykli  przysposabiać  na s iona  

| r o ś l i n  pa s t ewnych ,  do wczesnego  ich z począ tk iem wiosny uż yc i a ,  czu- 
I j em y  się w  o bo w ią z k u  zwróc i ć  uwagę  czyte lników naszych na mnićj  u 

Fnas zn an ą  do t ąd  lucernę chmielową (Medicago  lupulina) wyjmu jąc  
I z  Korrespondenta  hand!,  przam.  rolniczego Gaze ty  W a r s z a w s k i ć j ,  n a-  
f s t ę pu j ą c e  sp r a w oz d an i e  p. B a r t e l  d e  W e i d e n t b a l ,  o up r aw ie  

[tój  roś l iny w Zbójnio (w okol i cach W ł o c ł a w k a  '( To run i a ) .
„Z na j du j ą c  po różnych  p i smach  zag ran i cznych ,  r o lnic two p o ś w i ę ­

conych ,  liczne ar t ykuły  za lecające  s i ew kon iczyny  żół t ś j  na ro l ach  g ó ­
rzystych i tam te ogólności gdzie się koniczyna czerwona m e udaje , s p r o ­

wadz i ł em w  r. 1 853 ,  dla z robi en i a  z n i ą  doświadczen ia ,  c e n tn a r  tego 
nas ienia ,  k tó r ego  użyto w miejsce kon i czyny  czerwonćj ,  do  obs i ewu  
w oziminie miejsc  najgórzystszych i na jmnić j  u rodza jnych ,  r a a r g l e m  
cz e rw on ym  p rze sadzonych,  od  k tó r e g o  te wzgó rza  c z e r w o n k a m i  zowią .  
Z w iosną  r. z., k iedy koniczyna cze rw on a  najpi ękn ie j szą  z ie loności ą p o ­
la p rzyl egł e  ok ry ła ,  w-zgórza obsi ane  kon i c zy ną  żó ł t ą  wyg ląda ły  najnie- 

pozornićj,* roś l inki  bow iem d robni e j sze tój ostatnićj ,  a późnić j  n ieco m a­

leńkie jćj kwiatki ,  nie zasłoni ły  z r a zu  ziemi,  j ak  się t ego po r e k o m e n ­
dacjach pism zagran i cznysh  spodz i ewać  należało .  T o  w y w o ł a ł o  n i ezby t  

korzys tną  mo ją  o tój rośl inie op in j ą ,  k tó r ą  w  r. z. zamie śc i łem w K o r -  

r e spondenc ie .  Czas  j ednakże  i doświadczeni e  głębsze,  zn i ew a l a j ą  mn ie  
dziś do og łoszen ia  pochl ebni e js zego  o tej koniczynie  zdania;  a jak kol 

wiek i dziś nie mogę się zgodzić  z n i ek tórymi  zag ran i cznemi  r e ce nz e n t a  

mi,  że koniczyna  żół ta zdolną  jest  zas tąpić  c ze rwoną ,  gdzie dla tój osta 
tnićj nie ma  odpowiedn i ć j  roli,  to p r zyznsć  jednakże  muszę ,  ż e  użyta 

jako mię szanka  między t r awy pa s t ewne ,  jak najlepićj  nietylko zas t ępuje  

kon iczynę  b iałą ,  a l e j ą  pod  wzgl ędem k rzewien i a  się i bujności  o wiele 
p rzechodz i ,  a oprócz  tego na wzdęcie  zw ie rzą t  mnićj  działa.  K to  więc  
w  gospoda r s tw ie  sw o jć m  sieje mię szankę ,  z ł o ż o n ą  z koniczyny c z e r w o ­

nej ,  białej,  r a j gra ssu,  tymoteusza  i t- p. do  cięci a na zielono w p i e r w ­

szym ro k u ,  a w na s t ępnym na pas twi sko ,  t en  n i e za w o dn ie  d o b r z e  w y j ­

dzie,  s i e j ą c  na  ten cel kon i czynę  c z e rw o ną  z żó ł t ą ;  bo ta  w ie l ek roć  le- 

pszą  i pewn ie js zą  od  t r aw  się o k a ż e .  S to sunek  t ak i ego  s i ewu  jes t  w 

ró w n y c h  częśc i ach koniczyny c z e r w o n e j  i żółtćj.  —  Kto  zaś sieje t r awy  

pa s t ew n e  mięszane ,  l i  na  pas twi sko dla ow ie c  i bydła ,  t e m u  r a dzę  u ży ­

w ać  kon i czyny  żół tej  w po łączeniu  z b ia ł ą ,  w s t o su nk u  p i e rwsze j  do

d rug i e j  j ak  3 do 1. bo nasienie  żółtćj  jes t  znacznie  większe  od  nasienia  

białćj.
Win i e nem  tu do d ać ,  że w  r. z. ta kon iczyna  ciętą  była  d w a  razy,  

tak j ak  c z e r w o n a ; —  a dwa ś r edn ie  jćj  wozy,  z małój  p r zes t rzen i  na n a ­
si enie  zebrane ,  wydały  10  korcy  w a r szawsk i ch  czys t ego  ziarna ,  k tó r e  
na w iosnę  ro k u  bieżącego ,  w poł ączeniu z ko n i c z y n ą  c z e r w o n ą  i białą,  
do obs i ewu  nietylko na fo lwa r kac h  tu tejszych,  ale i w d ob r ach  moich 
na  większą ska l ę  użyte będą ,  bo  sam niemi 1 5 0  mo rg ów  3 0 0 - p r ę to w y c h  

obs i ać  zamierzyłem;  nie m am  już b o w ie m  p o w o d u  ociągania  się z w p r o ­
wadzen i em obszern ie j szem w  życie  tój użytecznćj ,  a tak mało  w p ra k t y ­
ce spo tyka jącój  się roś l iny.  Na jei  korzyść i to jeszcze d o d a ć  wypa da ,  

że i nwen ta r ze  z ch c iw ośc i ą  ją  jedzą,  n ie tylko w s t anie  z ie lonym ale i w 
suchym,  a nad to ,  m a i to  p r z e d  in n e m i  t r a w a m i  p i e r w s ze ń s t w o ,  (CO t a­
kże nie mało za nią p rzemawia ) ,  że  ma wcześnie j szą  niżeli inne  w e ge t a ­

c ją  i że się krzewi  dopók i  jćj mr óz  n ie  spar a l iżuj e .
T e  są  zalety rośl iny Medicago L u p u lin a , k tó r e  mn ie  sk ł an i a j ą  do 

najobszerni e j szego jćj użycia i do zalecenia r o ln ikom naszym.  Czy się 
wszędzie  r ó w n ie  okaże ,  jak  na t e r r i t o r j um  Zbójno, t ego d łuższe  i obsze r  
niejsze nauczy doświadczeni e;  na  mn ie j szą  atoli skalę,  radzę  jój wszędzie 
s p r ó b o w a ć ,  zwłaszcza,  że eona  tego nas i en ia  bywa  zwykle  o po łowę  
niższa aniżeli koni czyny b ia ł ć j ; .z i arno  to j e s t  j ednakże  w iększe ,  a tern 
s am em i więcćj go wychodzi ,  co  wszakże  od z rob i en i a  p ró b y  n ikogo

ods t ręczać  nie  p ow in no  .
T o  co niektórzy  ut r zymują,  jakoby tój rośl iny c iąć  nie m o ż n a ,  dla 

tego,  że się po  ziemi rozk ł ad a ,  oraz.  że lóm samem nasi enie  t r udn ćm  
jes t  do  zbier ania ,  sp r zec iwia  się wszelkićj  prawdzie ;  chyba ,  że zamiast  

tego ga tunku ,  sieją drugi  mniejszy,  zwany  M edicago m in im a  ( lucerna 
najdrobnie j sza) .  Uważal iście  może n ieraz z iemiani e,  na polach swoich  

tę rośl inę z mal eńkiemi  żół temi kw ia tk am i ,  dziko ro s nąc ą ;  jes t  to w p r a ­
wdzie  ten sam g a t u n ek ,  ale odmia na  i nna ,  ta właśni e l. najdrobniejsza , 
k t ór e j  zb iór  może  być w rzeczywis tości  n iedob rym,  ale ta,  j a k ą  ja  zale­

cam,  bynajmnić j  tych t r udnośc i  nie p r zeds t awia ,  a o tem m ów ię  z d o ­

świadczeni a . "



Chodowanie roślin w ogólności.
(Dalszy ciąg) .

3. Owady i  wqsienice. *

W z g lę d e m  tego p rz ed m io tu  is tn ie ją  już w P ru s a c h  n iek tó re  p rz e ­

p i s y .  Gdyby je tylko wszyscy ro ln icy  w e  w ła śc iw y m  w y k o ny w al i  cąaąity, 
I ted yb y  nie p o tr z e b a  o b aw iać  się szkody, m ianow ic ie  od  w ąs ionek .  Brą- 
gw idła ,  w e d łu g  k tó rych  w ygubia ją  się te szk o d l iw e  ow ad y ,  są  nas tępu jące :

1. P o w in n i  rolnicy p ew n ć j  okolicy  r a .c m  o jed ny m  czasie zab rać  

|s ię  do zab ijan ia  (o b ie ran ia )  w ąs io n ek ;  pow in n i  n iety lko w ąs ion k i ,  ale i

lifcie. i gą łazkj,  h ą  ^ d r y ą b ,  ifl^ją ąw eje  jaja, zbiegać i pąl,ij.
2. N ależy  o c h ra n ia ć  w szystk ie  ptaszki,  z jada jące  w ąsionk i ,  ich 

ja ją  i pupki, (pącjsuia jk ti ,  ą  ^ I j t p ś ę i u f y c h  i p so tnych  c h ło p c ó w ,  k tórzy  

ła p ią  ptasz.bi i w y b i j a j ą ,  al.ho p sp ją  irp gn iazda ,  najęży stjtrpwp ka rać .  
Ę ^ s i c ę ,  i nauczyciele ?#ś,pe.wU«M fąązc fęp iać  w m ło d o c ian ą  serca  d ^ ą y  

;ci poczucie  p iękności p rzy rod y ,  i ppBMaft j«  ó  ' # » dM*
w ości wszelkiego s tw erzaftip j

% W e  m ch u  i za  s k ó f ą  spękftfty<ęh> drzew  c h ^ Y tM '?  ny ig s tw p  o -  
w a d ó w ,  ro b a czk ó w  i w ąs i*o ;c. Takie, sfcsy&l należy pępjązęfjyć, ą  y # ’ 
słony w raz  z, gpia.zdąmi i jajami popalić ,

4s P óźn ie j po  ódby tć j p ie rw sze j w y p raw ię , c z ę s to  jeszcze  zq g |ąd ąę  

i  r a n a .i  na w ieczóe dp d rzęw , m iąpow jc ie  w; cząsje w ilg o tn e j p ó g pdy , • 
zabijać  p o k azu jące  s ię  w ąsippy , g n io tąc  j ą  lub slyrapiająę, d ffew a, 

rnydlauą, alho. też sk u rz a ją c  p fp c h s m  lek k o  n ab ite j  b rpn j ,

5. W  n ie k tó ry ch  lą tpch  zjawia s ię  np^ófcłłWl chrabąszczy ,,  k tó rą  

znaesrm M łw dy d ez e w o m  «JFzą,dz»jąr M ożną  je zrpuicjszyć w sposób  
nas tępu jący : R y ch łą  z ra n a  s t rz ą sa ją  sję z d^CW , z b ie r a ją  i p ę le w ą ją  
w r z ą c ą  w o d ą ,  ą potflip dp  ta ięrzw y sią  r z w ą j ą ,  gdzje  znąąjtpą w y d a j ą  

i lose fift(etrorpd.t|, k tp r ą n  p ęziele. m ie rzw ę  P ó F W 3- § 4 / ' ?  

duje. w iele  pandfoyr i  (pedrąhń if i ) ,  ? M órynb  p o w s ta ją  c h r a b ą s z c z e , t ą ip  

n a p e d ^ ć  »* nie św in ię ,  a lbp  w y o rą ć  lub je * ro b  i k m A  4 %
cioru p ozb ie rać ,  alhp nareszcie  sk ro ić  j e  razem  z d a rn jn ą  i spalię- O s tr e  

zimy, w ro n y ,  kaw ki,  kuliki i ryb i tw y, są zaciętymi hieprzyjąpielanąi ch ra -  
bąszezy.

0 . P rz ec iw  ś l im akom , k tó r ą  c zę s to  ąj późną je s ień  w n iek tó ry ch  
oko licach  zalegają pą la ,  na jlepsze jes t w a lcow an ie ,

ly  Z iem n e  pchły  szkodzą osobliw ie  m łodym , roślinkom? rząp iu ,  
R e  pak u, lnu  i k ąp u ą tp m . Z apobiega  s ję  i|n: ro z t rzą sa ją c  w.apr|p, gips, 

•(adze, p o p ió ł  to r fow y  i l* P* Z,BMZ po  rosie* łM jewjąjąę r z e p  i r z ęp ak  pp 
pięciu d n iac h  jeszcze  raz , gdyż  pchły tępią  i psu ją  ty lko  zu p e łn ie  nqhade 

ro ś link i ,  siejąc w  ogól® ry c h ło  i n a /eyzc ie  u p ra w ia ją c  i raierfw.iąę. rolg 
d o k ład n ie ,  shy roś liny  w n e t  s ę  zępoję ły  i sz yb ką  rps jy .

Choroby roślin.

R ośliny  p o d p a d a ją  w n iek tó ry ch  okolicach  i m ie jsoach  często cho-  
ro b em , do k tó ry c h  należy: g ło w n ia  (m u rz o n k a ) ,  śnieć czyli rdza, spo -  
ryż , m iodunka.

♦ a) Głownia.

O bja w ia  się j ako czarny proch ,  któr . -n p ow s t a ł  z roz łożonego  z i a r ­
na.  J e s t  g łown ia  kamienna i py łk ow a ,  wed ług  tego,  czy z i arno  za m k n i ę ­

te,  czy o twar t e .  C ho rob a  ta na jpowszechn i e j s za  jest  u pszenicy;  czasem,  
i j ęczmień  jej ulega.  Przyczyny nie  są  do t ąd  jeszcze znan e ,  dla czego 
też  rozmai te  ś rodk i  p r zec iw  niój zalecane,  bezskut ecznemi  się okazały.  
Domyśl a j ą  się tylko,  że jćj p rzyczynami  być muszą:  s t an  cho rob l iwy  n a ­

sienia,  szczególną  wady g ru n t u  i zła up raw a ,  u i ap r ze t r a wi ony  nawóz'  
zwierzęcy,  lub w zbyt  wielkiśj  i lości dany,  nieprzyjazna  po ra  czasu,  p e ­
wien rodzaj  g r zyb ków  i t. d. (*)

P o p ó k i  g o t y t y ^ p ą w p ę g i ?  ś t p d U  pęf t ęfW łój  cho rob i e  dm p *  
zn.?v po w in i e n  p rzyna jmniej  i p o zo rn e  jej, prąyczyny s t a r ać  się oddal i ćJ  
Z tego co się wp rz ó d  już r z e j j ^ ,  ij ą  ą l ^ i ę z n ą ^ ę i  qqj tylko wy mi en io ­
nych,  przynajmniej  ś rodki  z a r a dc ze  przeciw n ' ć j  obmyśl ić można .  I tak 
np.  w od a  w ap i en na  okazał a s ę  u jęczmien ia  i ows a  n ad e r  sku t eczną.  

Soli zaś,  n ieb iesk i ego witr jolu,  nie  zawsze z r ó w n y m  skutkiem.
K to  chce pszeni cę  sw o ją  oc h ro n i ć  od tój cho r oby ,  niech użyje na 

s t ępu jącego  ś rodka :  w y ł ^ u ę ,  dęj rzą j ę ,  s j tęhp ąeb ra n e  i dobrze  z a c h o ­
wane  z i arno  pszenicy,  sypie się w długi e ku py ,  zlewa się g no jó w k ą  i 
pr ze r ab i a  się ł o p a t ą  dopó ty ,  dopóki  c ała  kupa  i każde  z i arno  należycie 
s ę nie zwilży. Po tem weźmie się na każdy pó łko r zcc  pszenicy pół  macy 
pop io łu  i pó ł  macy palonego ,  ga szo neg o  wapna ,  a na 2 4  korce  trzv ma

* * t 1 9  ■* t  1 ‘ ,  t  I  f .  • * ,

ce soli kuchenne j ;  r o z t r zą sa  się wszys tko podczas  p rzer abi an i a  na kupę 
i znów prze r ab ia  się dalćj  t ak  d ługo ,  aż widać  będzie,  że każde z iarno 

mięszan iną  tą dotkn i ę t e  i obelgni ę t e  zostało.  Tak  p rzysposob ioną  psze 
nicę można  po 12tu godzinach siać.  Gdyby żaś s i ewowi  w tym czasie 

s tanęły  jakie przeszkody  na zawadzi e ,  tedy rozc i ągnąć  pszeni cę  c i e nk o  
aby się nie zgrza ł a  i nie zepsuła*

b) M iodunka .

C h o ^ b a  tą, p p l e g a  n a  p p l r y w a n i i j  s ię  p p w i . c r z p b m  r ą ^ n  s ł o d k a -  

m  • Mejsb'1 «Wf»żjg4i ? ‘ M . ł W H W * *  »i« ® o ^ ą ę  w  r o ś i i p p y c b
n a c z y n i a c h  i n a r z ę d z i a ^  g d y  n p g ł ą  zp y ia n a  c i e p ł a  i z im n a  n a s t ą p i :  N e -

z^ś rpfJimą o^mihy; jsH i W f i H t  '^ k zboźa kłoskovwo i ak s f ą c z k o -  
wfę, konięzyny  i t. d. Najczęściej z jawia się tą, ęhprohfl,  W dolinach  
w bljąjro^cj.ryek, je z io r  i bag ien .  Środek, p rzęc iw  niej n ią jjsą t w ia d o m y  
Żyto ulega j^j na jp ręd ze j ,  któjre, w tym ra f ie  roą z ia rn o  d ro b n ie jszą  i 
raniej w yksz ta łcone .  S ło m a ,  m io d u n k ą  d p |k u ię ta ,  po d o b n o  j e s t  zwie 

rz ę to m  do m o w y m  szkod l iw ą ,

c )  R d iA  zboża, czy li śnieć.

Chor obę  tę poz na j e  się po rdzewi s tych  p l amkach  na s łomie  zboża 
o si adłych.  Szczcgólnićj  pokazu j e  się w n iz inach i dol inach,  gd-y mgły 
panu j ą .  Ś ro d k a  przeciw tej cho robi e  do t ąd  nie znają ,  wszelako zapobie-* 

gać  jej  się zda je  do b ra  i g łęboka  up rawa  roli,  wcze sna  ó r i a ,  dost a tek 
starej  siły newo/ .u i oddalen i e  w i l g q ^ .

Rdza napad a  oziminę i j a r zynę .  S ło m a  zhoż«T rd zą  dotkni ęta ,  u. 

t raca w łaśc iwą  sprężystość ;  ziarno,  zaś  skł ada  sią ze skurczonćj  ł upinki ,  
ma ło  co lub wca le  nic mąk i  n ieposi ada jące j .  Jeżel i  rdza  napa dn i e  zbo 

że za r az  po  okwifn i eniu ,  wtedy kłos zupełni e jes t  czczy. Na jmn ić j  jes t  
szkodl iwą ,  gdy w kró t ce  p rzed  doj r zenie ip z h o i a  się wywięzujp;  w ó w  

cza s  s ł oma  mało zostaje u szkodzoną ,  a z ia rno  nab i e r a  ciem nie jszego  
koloru.

(*)  P o d łu g  s p o s t r z e ż e ń  R a s p a i l a ,  n a j n i e z a w o d n i e j  r o d z a j g r z y -  
b lca  uredo, i  g a t u u k u  ur. carbo, j e s t  p r z y c z y n ą  Ićj c h o r o b y .



— a —

d) Sp o ry sz , cay/* ostróżka.

Jestto  wyrostek n a  kłosie koloru fioletowego i czarnego, czasem 
la cal długi i powszechnie znany. Powstaje  zwykle w latach dżdżystych. 

Przyczyna onegnż nie jest znana. (*) Nadmienić wypada, iżwspom nio- 
nv wyrostek jest prawdziwą trucizną dla ludzi i zw ierząt ,  jeżeli się 
jw takićj ilości w zbozu mieści, iż np. mąka żytnia zmienia przez to nieco 
swój ktflor, co przecież rzadko się zdarza.

(Dalszy ciąg nastąpi).

ZMIANO W A N IĘ , CZYLI PŁODOZM1AN.

(Dalszy ciąg).

U  gospodarstwa dwunaslopolowego:

4. Im większy jest stan siły g runtu ,  tćrn rychlej do przejścia p rz y ­
stąpić można. Trzeba będzie ze zyskiwaniem i używaniem mierzwy 
zwyczajnej połączyć używanie innych nawozów, np. ściełki ziemnćj, le- 
Śnćj mierzwy zielonćj i t. d. —  W apna i margtu uzyć tam, gdzie jeszcze 
daw na siła w roli się znajduje; zaraz po nich zasiać potem rośliny pas te­
wne. Gfpęh i wykę ppdtpierz.wić gipsem. N astępnie s ta rać  się o po ­
mnożenie mierzwy mięszanćj, którój używać do poraierzwienia siewów.

5. P o n iew aż  zaś i łąki przyczyniają się dp pomnożenia mierzwy, 
przetoż i ich plon przez nawóz i pielęgnowanie podnosić naieży.

O. W  przejściu samem ochraniać w pierwszych latach roię i me- 
obsiewać jćj bardzo wypłoniającemi roślinami, lecz takićmi tylko, które 
ją  albo wzbogacać, albo ochraniać lub miernie tylko wypłoniać będą.

7. Mierzwienie zielenizną na jałowych i odległych po[acbŁ jak 
najdlużćj picyymjswać i często powtarzać.

8, W ybrać do uprawy rośliny n iezawodne i odpowiednie g run to ­
wi, ułożywszy ich następstwo w należytym porządku, Rośliny te odpo-

iadać pojztinny stosunkom miejscowym, istniejącym siłom roboczym  i 

okapowi.
B eszta  gospodarstw  zbożowych jć&t mpićj więcćj w używaniu, 

wądłng tego, jak im sprzyjają: grunt, klimat i stosunki nąiejscowe. Głó- 
nie polegają one na łagodnym, niezbyt suchym klimacie, na ciepłym a 
iftżbyt ciężkiro’grzncie, które sppłem uprąwip zbóż k ł p ^ y r y ę h  sprzy,. 

ają i potrzebny dodatek  do mierzwy przysparzają.

3. Ż e  dwie różne rośliny, społem zasiane, lepiej się udają jak 
każda z osobna. .o vo q o A o  y ‘

4. Że rola pod gęstym, bujnym wzrostem liścia niektórych roślin 
staje się przez działanie heroiczne pulcbniejszą, czyściejszą i urodzaj­
niejszą, gdy przeciwnie po sprzęcie  zbóż kłoskowycb rolą bywa nieczy­
sta  i ściągniętą.

5. Że wczezna i s taranna uprawa i pielęgnowanie roślin okopo­
wych, w najwięcej przypadkach zastąpić może najlepszą upraw ę u- 
gorow ą

6. Że rośliny okopow e wymagają wprawdzie namierzwienia, ale 
też za to  więcej przynoszą korzyści.

Gospodarz płodozmienny baczy na następujące punkta:
Ł. W  pew nśj liczby lat obiegu zmieniają się ze sobą zboża s t r ą ­

czkowe, k ioskowe i rośliny okopow e, w  takićj kolei, że nigdy dwa zbo 
ża k toskowe bezpośrednio  po sobie nie następują.

2 . W ypośrodku je  się podług  średnicy  płon i sprzęt łąk ,  (wrazie 
gdyby nie było lepiśj wziąść je pod pług), ilość zyskanćj z nich mierz­
wy, jako tćż mierzwy, k tórą  z zew nątrz  nabyć można. Kto dokładnie 
znać będzie swoją rolę i klimat, ten ła tw o oznaczy, ile będzie móg 
przeznaczyć roli pod zbożp, ilp ppt} ąośiiąy bandiowne, a ile pod up ra­
wę roślin pastewnych, aby braku jącą  ilość mierzwy módz u robić .

3 . Ustanowienie przestrzeni, na uprawę roślin pastewnych prze- 
zriączop^j, pow inno uwzględnić zarazem i pąęzę s ta jenną .k td rą  * tym sy­
stemem gospodarczym właściwie zawsze powinna być połączoną?

4. Przy pod ziaje rnlj, na pjpwna liczbo poletek (szUgów), Przy 
boyre roślift i ustąpowiąpift plpdoztpiapu, nalpży nńóć w zgląd  na wtor 
śe iwość grunlą,-k lim atu , stpsjunków miejscowych i w ogóle n» cel go- 
s p p d a rs l^a  psiągnąć ^i§ mający, któfftni p rzeprow adz ić  wypada. W e  
więłu, pazacjh przyda się t ą  Uk nazwane poletko prayborowe, czyli od ­

staw ną.
5 Ugór wynagradza się najczęściej przez* upsawę, roślin, paste­

wnych lub okopowych. Tylko grunt naprzykrzony lub zagłębienie gle­
by, wymaga pozostawienia czystego ugoru

6. Mierzwę dostają,ro#łtf»y ukóPt>w«b P»*tewne, zielono kosić 
się mające, a daje się ją  t.ak, «Żhy i następne rąśliny miały z niej jeszcze 
pożywięnip.i zostąwiły rolę pyzy tajciej sile, jakiej potrzebuje nowy n a­

wóz do. skutpRZnego działania
7. P ierwszą L osjntnie owoce po namierzw.ieniu należy tak dobrać 

aby m o g ły  takie włąspości mierzwy jak najskuteczniej przejąć i jak naj 
lepićj znieść Pomiędzy nićmi zaś niecb stoją rośliny takie, które już 

uyobiohągp i łagodnego StflUU mierzwy wymagają.
8. P rzyjmowanie do płodozmianu roślin handlowych, które spul 

chniają i czyszczą rolę, dopiero  przy dosta tku mierzwy je’s t możebńejl 
w którym to. razie nv miejscu jakiój pastewnej rośliny słac moze.

9. S łomę i siano i wszelką inną paszę, należy pod wszystkiemi 
okolicznościami spasć rzeczywiście inwentarzem, znajdującym się na 

włości.
10. Płodozmian tak urządzić wypada, aby owoc poprzedzający

(•)  Posoiytny g rz ,b«k ,  w . -  j * « « • « »  * *  « S * l

[jest porostem, nazywanym uredo rubiga , a śnieć ur. ustilago.

Gospodarstwo płodozm ienne.

Ten system, ręln iczy po w sta lg łó w n ie '  ze spostrzężąń dośw.iąd’*

czen
1. Że rośliny, jeżeli są ze sobą spokrew nione i zaraz po sobifi na- 

tępnją, nie tak P» sobie następują, nie tak dobrze się udają,,, jąk jczełi 

ędą przesiane różnerai od siebie.
2. Że się udają tćm lepićj, im v'iękSżć zachodzi różmea RP^re-

ieństwa.
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czasu, aby ją upraw ić  jak  najprzyzwoicićj, Najlepszym nas tępcą są tu 
rośliny okopowe.

11. P o n iew aż  w niektórych okolicach koniczyna nie zawsze pe­
wno się udaje, więc po trzebne jest równocześnie drugie stanowisko 
roślin pas tewnych, gdyż płodozraienne gospodarstw o wtenczas tylko 
możeboe przynosi korzyści,  jeżeli połączona jest z niera pasza latowa 
stajenna.

12. Jeżelić po p łodozmiennym gospodarzu wymaga się: przezor­
ności, zastanowienia, odwagi, skrzętności i przejrzenia s tosunków  cza­
sowych, to tśm więcej żądać od niego można, aby płodozmian swój tak 
ułożył, iżby wrazie potrzebnej w nim zmiany, takow ą bez wszelkich 
trudności uskutecznić potrafił.

13- Jeżeli g run t jakićj włości jest różno gatuukowy, należy uło- 
żyć kilka p lanów  uprawy i takow e wykonywać.

14. W iadom o jest z doświadczenia, że klimat surowy 'n iew łaśc i­
wym jest płodozmiennemu gospodarstwu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I .

Lekarstw o na chorobę raciczną. P rof . H a u b n e r  w W eterynarj i  
swej podaje środek następny: chora  racica odcina się ja k  najdokładnićj 
— od tego jedynie zawisł pomyślny skutek  —  następnie sm aruje się za 
pomocą piórka kwasem saletrowym, a na to cuchnącym  olejkiem jele- 
niego rogu, poczem puszcza się zwierzęta, aby odsobnione od innych 

chodziły. P o  8 — 14 dniach będą zdrowe,,  obejrzyć tylko należy, czy 
róg  me odrasta krzywo, a w takim razie oberznąć go równo. Ktoby 
chciał środka tego używać, znajdzie opisane szczegóły postępow ania  
w dziele H aubnera (Th ie rhe ilkunde)

Środek pozbycia się mólów, much, komarów i t. p. W edle da- 
jWniejszych przepisów używa się dla pozbycia molów pewnych lotnych 
olejków. Tak  np. w mieszaninie olejku lawendow ego, e terow ego  o- 
ej u pio unowego, każdego p 4 luty, a terpentynowego olejku łó t  je-

W3Z° " ![cł] do szkiar*ki < razem zmięszanych, macza się kawałki 
.bibuły . te wkłada w kieszenie, podszewkę i fałdy sukni.
I Aby się mueby me zbliżały do zwierciadeł i innych mebli, nacićra 
jsię te  przedmioty w niektórych puriktach bobkowyiD (wawrzy m)

pokostem, który zapachem swym wszystkie muchy wypędza albo o- 
.durza.

 ̂  ̂ A by  się komarów i t. p. pozbyć z pokoju: zamyka się drzwi i okna 
smięsza się miód z małą ilością wina i tą mięszaniną wysmarowuje ze- 
jwnętrzną stronę szyb latarni, w k tórą  na kilka godzin przed pójściem 
^spać wstawia się zapaloną świćcę. Wszystkie latające owady poprzy- 
jlepiają sie do latarni. (Z  Tyg. Rotn..Prsem. K rak.)

W  upłynionym tygodniu sprow adzono do W arszawy: (prócz tego 
co w spichrzach znajduje się) żyta czetwerti 1 ,1 9 9 ,  pszenicy czetwerti) 
2922, jęczmienia czetwerti 324 ,  owsa czetw. 1 ,2 1 8 ,  grochu  polnego! 
czetwerti 984 ,  gryki czetwerti 252 ,  kaszy jęczmiennej czetwerti 1 5 1 , j  
kartofli czetwerti 220 ,  siana pudów 53 ,865 ,  słomy pudów 8 ,5 9 5 .

r  • 9  rŚrednie ceny żywności na targach W arszawy i Pragi
Dnia 2 6  ta tego  ( 1 0  Marca) 1855  r.

Od
rs . jk o p .

Do
■ I kop

Zyta  c z e t w e r t ............... 9 84
P s z e n ic y U '93
G rochu . . . . 11 44

„  c u k r o w e g o  . . 12 55
F a s o l i .................... ... 13 2 8
G r y k i ............................ 7 62
J ę c z m i e n i a ......................... 8 _
O w s a ................................... r 9 0
Mąki p szen .  przed n ie j  . 16 74

„  ordynarnej  . . . . 13 3 7 '/z
, ,  ż \  tnej  p y t lo w e j  . 11 24
„  g i j c z a n e j ................ 1 3 19 0

K aszy  ja g la n ć j .................. 18  45
„  g r y c z a n e j  z w .  . 14 6 3
„  d r o b n e j  . . . . . 28 12
,, j ę c z m .  p e r ł .  , . 25 82
0  , ,  o rdyn .  . 13 52

Siana p u d ............................ _ 29

Siana  fura 1 - k o n n a  ,
„  ,, 2 - k o n n a  ,

S ło m y  pud . . . .
fura i w y c i .  

D r z e w a  s o s n .  s ą ż e ń
W ó ł  d o b r y ................

i, ś r e d n i .  . . . .
,, l i c h y ....................

C i e l e .............................
Baran .............................
W ie p r z  d o b ry  . . .

„  średn i  . . . 
l ich y  . . . .

Masła  p u d ................
S ł o n i n y   ................
Kartofli c z e t w e r t  . . 
O k o w i t y  w ia d r o  . 
S z m n ó w k i  w ia d r o  .

Od I b o  
r s . |  k o p . j r s . | k o p  I

2 (8 5
5 : 4 0

i-jJW

- I -
44 i —
2 6 , —  
29/— 

2 98

,21 
17
l l j -  
» -  
5 120 
4 . 6 7  
4 , 6 5

i 35  
20 
i e

201

301

S p r o w a d z o n o  w  dniu 3 Marca roku  
te j s zy ch  k u p c ó w :  w o ł ó w  sztuk 2 3 3 ,  z 
sztuk 5 1 0 ,  w ie p r zy  738,  c ie lą t  919;  
410 ,  na p row incję  7 0 ,  na l iw e r u n e k 3 0 ,

I *12 79

biez.  185 5  z C e s a r s t w a  R o s s y j s k ie g o  p r z e z  t u - |  
różn yoh  m ie js c  K r ó le s tw a  2 2 7 .  o g ó ł e m  w o ł o w i  
z tych  z a k u p i l i  r z e ź n i c y  tu te js i  w o ł ó w  s z t u k i  

rem anent  — , w i e p r z y  4 3 8 .  c ie ię la  w s z y s tk ie .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

D-nia 26  lu tego  ( 1 0  Maren) 1855  roku.

M O N E T Y .
P ó ł - t m p e r y a l y  ; ' g .
H o l le n d er s k ie  d u katy  n o w e ........................... . . . . ! .

P A P I E R Y .
Obligi s k a r b o w e  4 -p r o c .  za 1 0 0  rs. o p r ó c z  ku ponu . ; 
Listy zast . b ia łe  II o k r e su  (o p r o c z  k u p o n u )  za 1 0 0  z ł .

”  «  "  u  „  za 1 5  r s . . .
„  „  S e r y e  w y l o s o w a n e .....................................

O b l ig a cy e  c z ą s t k o w e  na 5 0 0  z ł .  o p r ó c z  k u p o n u  . 
•Certyfikaty  Banku lit. B. na 2 0 0  z ł .  bez  procen tu .
D o w o d y  Kom. Centr .  Likwid .  za 100  z ł .  . ,
N owa rosy jska  p o życzka  z r. 1854 oprócz  k u p o n u  .  *

W  E  X  L E z d. 25  (9 )  b. m.
B er l in  100  t a l a r ó w ........................................ 2  m. . .
G dańsk 100  ta l .................................................... g  m
H amburg 3 0 0  BMk................................" ,  2 m
L on d yn  1 fu nt s ter l .......................................... 3 m '.
P e te r s b u r g  10 0  r s ....................................... : 1 m!
Pa ry ż  3 0 0  f r a n k ó w ................................................. m.
W i e d e ń  1 5 0  z łr ...................................  . . 1 m ............................
W r o c ł a w  1 0 0  ta l .  . . . . . . .  2 m.  .

Ż Ą D A JĄ

Rs. | kop.

D A J Ą

Rs. | kop.

78

15

92

99

149
6

99
7 9
81

3 2*/,

22

7

98

90

2 5  
5 7  >/, 

75  
5 0

31

15

W a r to ś ć  K u p on u  b i e ż ą c e g o  o d  O b l ig ó w  s k a r b o w y c h  rs .  1 k o p .  79*4  

, ,  „  , ,  Od L i s t ó w  z a s t a w n y c h  k op .  13
N o w a  r o ss y js k a  p o ż y c z k a  r s .  2  kop .  2 % .

W  drukarni J. Unger .—vVVolno d r u k o w a ć . — W  W arszaw ie  dnia  26  lu teg o  ( 1 0  .Marca) 1855 roku. —  C e n z o r ,  sek re tarz  k o le g ja ln y ,  T. H e r t z .


